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Ruski In w a lid  pod dniem 5 z Petersburga9 
um ięśc ił następujący re sk ryp t J. C. M . do je ­
nerała p iechoty Essena, jenerał gubernatora 
oremburskiego :

Powziąłem wiadomość z doniesienia wasze­
go pod dniem i 5 sierpnia r . z., ze woysko u- 
ra la k ie , powodowane chęcią należenia do u- 
fo rm o  wania kom paniy konoey a r ty lle ry i na l i ­
n i i  o rem bursk iey, ofiarow ało jednoczasowie 
na zakupienie koni, 60 tys ięcy  ru b li, i  prócz 
tego na rem ont coroczny po у 5оо. Zgadza­
jąc się chętnie na tak  chwalebne przedsięwzię­
cie  i  uważając w  n im  jednosta jną i niezmienną 
chęć woyska uralskiego, p rzyczyn ian ia  się do 
dobra powszechnego i  uisczenia M oich zamia­
ró w , wyznaję , iż  spraw iedliw ą jest rzeczą i  
m iłą  dla M nie powinnością zapewnić stoi w oy­
sko, do ty lu  już chwalebnych czynów  łączące 
maieyszą o fia rę , że ta  zasługuje na zupełną 
wdzięczność M oję i  zadowolenie. Poruczam 
w am  w ynurzen ie  tych  uczuć M oich przed ca­
lem  woyskiem  uralskiem , jego atamanem, i  na­
leżącym  do tego przedsięwzięcia pu łkow n i­
k iem  N a z a r  owym 2. W kładam  oraz na was 
obowiązek i  staranie , aby ta  ofiara stosownie 
do życzeń woyska uralskiego by ła  użytą.

Na auten tyku  podpisano własną Jego Ce-* 
s arskiey M c i ręką: A le k a n d E r.

W  N a jw yższym  Ukazie J. C. M ., danym 
Rządzącemu Seuatowi, dnia 19 stycznia r . t.  
w y ra żo n o : „U kazem  z dnia 27 marca 1819
roku , danym Rządzącemu Senatowi Rozkazali­
śmy: p rzy  naznaczaniu penssyi dla uw aln ia ją­
cych się (zupełnie ze służby cyw ilney, tych, 
k tó rzy  nie pobiera li p e n s ji w ięcey nad sto 
ru b li, zamieniać w  pensyą dożywotnią, nie po­
łow ę te y  p łacy ale całą. Teraz rozciągając 
to  p raw id ło  i  do w szystkich tych , dla k tó rych  
zam ieniają się na pensyą dożywotnią jak ieby- 
ko lw ie k  b y ły  prawam i naznaczone, części pła­
cy, Rozkazujemy : jeżeli te  części czynić bę­
dą m niey sta r u b l i ; naznaczać po sto ru ­
b li na rok. 46

L iczą cy  się w  kaw a le ry i jenera ł poruczn ik 
H rab ia  O ru rk9 dla dzia łu  m ajątku i  innych fa­
m ili jn y c h  in te resów , uw oln iony za granicę na 
8 m iesięcy.

Dokończenie urządzenia kolonistów zadunay- 
skich (/£. L .  N . 2q i  2 i.)

W iadom ość okręgow , ustanawiających się 
W  obwodzie BessaCabskim, dla osiadania Bu ł­
garów  i innych  kolonistów zadunay skich.

I.  Okrąg P rutsk i. O sady: 1. Kolibaszi, 2, 
B ry n z a , 3. W a len i, 4 . Słobodzieja, 5. Bobo- 
jeszti czy li Surajeni, 6. K is lica , 7. W adebou- 
łu y , 8. Zurźu leszti, 9. Mandreszti, 10. Anadoł- 
ka, 11. F rikace i, 12. Bomorka, i 3. Czeszmic- 
k io j, i4 .  W ałkaneszti. O srąg ten zam yka się 
m iędzy rzekam i P ru tem , niższym  wałem T ra -  
jana, rzeką i  jeziorem  Kaguła i  Dunajem.

I I .  O krąg kagulski. Osady: 1. K a r la ł, 2.Sa- 
tanow ,5 . B artak 4 .Karaczagi,5. Bud za, N iekraso- 
w cy, 6. Itu lia , 7. Chadźi A b  duła, 8. Kurezi, 9 
Inpncita , 10. Bołboka. Okrąg ten zamyka się 
m iędzy jezioram i Jałpuchi i  K agu la , rzekam i » 
Kagułą i  n iższym wałem T ra jana i  Dunajem.

I I I .  O krąg Izm ajłcw ski. O sady: 1. T a ra - 
k lia , 2. Tatar-Kapccak, 3. Kubej, 4 . S a ty łyk - 
C hadzi, 5. Kapra»lia , 6. Bołgrad (Tabak), 7, 
Karafeurt, 8. Gzeszm e-W arunt, 9. Babili, 10. 
D u łu tio j, n .  Taż Bunar, 12. Cziiszija, i 3. Jer* 
dek Burnu z Chutoram i, i 4 . S zyk iły  k ita j. 
Granice tego obwodu oznaczają się jeziorem  
Jałpuchem  i  rzeką Jałpuchą  w  górę do w pa­
da rzeki Łung i, rzeką Łuqgą wgórę za osadę 
Tarak lią , ile będzie potrzeba od tego punktu  
w  p ro s te j l in i i  do rze k i Kaszbbuga, a tą  rzę - 
ką w dó ł do w padu w jeziorotegoż nazwiska.

IV .  O krąg Buzdakski. Osady : 1. T ra jan ,
2. W a li Perżi, 3* K o t K ita j, 4 . Łunga, 5. H a j- 
dar, 6. Tom aj, 7. Baurezi, 8. Kazajakleja, 9. 
Besz A lsza , 10. K ongaz , u .  Czok Majdan,
12. K irsow , i 3. Bez G ioż, i 4 . K om ra t, i 5< 
D żo łta j, 16. Aw darm a, 17. K i r ie t , 38. D iz - 
ginźe, 19. Jenikijo j. Granica tego okręgu za­
cznie się od w  padu rze k i Ł u n h i do Jałpuchy, 
w  górę jey za osadę Dizginźe, ile  będzie po­
trzeba od tego punktu  do w ierzchołka rzek i 
Łu n h i i  de granic kb lon iy  n iem ieckich, idąc 
n iem i do w ierzchołka rzeczk i Taszłyka, tą  rzecz 
ką w dół, i  okrążywszy osadę Jen ik ija j przez je­
zioro K ita j do Katlabuga w  rów nood leg łe j do 
w a łu  Trajana.

Okrąg ten za jm u jąc w  sobie puste ziemie, 
pomieści w  okresie sw ym  przychodców  zadu- 
nayskich z g run tów  obywatelskich, i z miast i  
po części z okręgów prutskiego i  kagulskiego, 
w  k tó rych  ziemia jest niewystarczająca na



liczbę m ieszkańców, w tedy  może bydź ro z ­
dzie lony na dwa okręgi.

Na autentyku wiadomości przez jenerała 
a r ty lle ry i Hrabiego Arakcte jewa  napisano: Nay- 
w yżey potw ierdzona dnia 29 grudnia 1819 
roku .

# H i s z p a n i i  a .
Gazety berlińskie  zaw ierają pod a rtyku ła ­

m i z Paryża  następujące wiadomości o H isz ­
panii:

P aryż dnia  7 lutego.
W iadom ości z H iszpanii {w  M onitorze) do­

chodzą do d. 21 stycz. z K adyxu , a do d. 27 
z M adry tu , 1 zaw ierają co następuje: E un to - 
w m cy usdowali zdobydź tw ie rdzę  San Seba­
stian , ale się im  nie powiodło. Tw ie rdza  ta  
oddzielona jest od K adyxu  ty lk o  odnogą m or­
ską, k tó rą  w  czasie opadniema mcrza prze­
brnąć można. Część załogi w Caracca, k tó ra  
się w  n iew olą  wojenną dostała, uratowała się 
szczęśliwie d. 18 do K adyxu , gdzie z rcdośne- 
m i ok rzyk i: niech żyje K ró l! p rzy ję tą  została. 
Naczelny jenerał F reyre  m ianował jenerała Cam - 
pana  dowództ ą z« ł g i kadyxkiey. M ieszkań­
cy zachowują ię spokoynie i p ilnu ją  zatrudnień 
swoich, jakby wpośród pokoju. —  Z na jdu jący  
s ę w  tw ie rd z y  San Sebastian w ięźnie stanu 
chcie li, w  czasie niepomyślnego buntowników^ 
usiłowania, wyłamać się z w ięzien ia .—  Dnia 22 
jenerał Freyre  zna jdow a ł się jeszcze w  Seodlij 
sposobił się do niezwłocznego uderzenia na w y ­
spę Leon. W oysko jago składa się ze 4 b ry ­
gad i  o trzym a ło  pos iłk i z Grenady* Część 
czwarta składa się z m i l ic j i ;  Część woyska 
królewskiego, stojącą w  Rondo, usiłowano o- 
derwać przez odezwy od posłuszeństwa, ale 
daremnie. B untow n icy na wyspie Leon  p rze­
stają na targaniu się przeciw  rządow i; usta­
n o w ili jednak najsurowsze k s ry  na ty ch , k tó -  
rzyb y  m ów ili z nieuszanowanirm o K ró lu  i  du­
chow ieństw ie . (M o n ito r  w ym aw ia się z p rz y ­
p isane j sobie rańszey wiadomości o poddaniu 
się K advxu  i  zapewnia, że ty lk o  odebrane 
w  niedzielę i  czw artek prosto z M adry tu  w ia­
domości, zasługują na w iarę. Do przychodzą 
cych zaś z F ra n c j i  po łudn iow cy nienależy 
się przyw iązywać). Gazeta Journal de P aris  
potw erdza powyższe wiadomości i  dodaje, że 
aj nta jednego od buntow n ików  po jm ano w K a - 
d yx ie , i  znaleziono p rzy  mm w iele pieniędzy 
i  odezw re w o lu cy jn ych . K adyx  ma bydź także 
w kró tce  oswobodzony przez jenerała Freyre , 
k tó ry  po złączeniu się z w o jsk iem  wRonda,zb li­
ża się we 13,000 lu d z i,—  Przeciwnie gazeta 
C cnstitutionel d onosi o oddaleniu jenerała f r e y ­
re od woyska i  objęciu dowództwa po n im  
przez jenerała E l i  o— . D  dey donoszą t  M a - 
d^ytu, źe się tam  b y n a jm n ie j nie troszczą; bun­
to w n icy  nigdzie się w ięcey nie rozciągają ty łku  
w  jedney części A n d a lu z ji; fa łszywą jest w ia ­
domość o zaburzeniu spokoynośoi w  Ѵ аілпсуі 
nawet woyska ze s tarcy K a s ty lii,  k tó re  m ia­
ły  iśdź do K a d yxu , o trzym a ły  przeciwne ro z ­
kazy. —  Co zaś n iektó re  gazety ro ją  sobie i  
piszą, dotąd jetzcze o zdobyciu K adyxu  i  Se- 
v ilU , nie zasługuje na żadną uwagę.

Jakkolw iek wiadomości z H iszpan ii różnią 
się m iędzy sobą, zgadzają się przecie w  jednym 
punkcie. Zbuntow ane woyska żądają głośno

przyw rócenia Kortezow  oraz zn iesione j, w y ro ­
kiem  w  W a le n c ji i 8 i 5, k o n s ty tu c ji.  Pp- 
dług wszelkiego podobieństwa rozpoczęte są 
ze strony dworu uk łady z dawnieyszemi K o r- 
tezam i i  z n iek tó rym i grandami n ieukontentow a- 
n ym i. Zdaje się, źe cała ta  sprawa raczey spo­
sobem dyplom atycznym , a nie orężem za ła tw io ­
ną zostanie.

Ze w szystkich woysk, na k tó rych  korona 
nayw ięcey polegać może , są karab in ierow ie  
królewscy. Jest ich około 5oo. Są oni bar­
dzo dobrze u trzym yw an i i  płaceni, i  używa­
ją neogran iczoney wolności. G dziekolw iek 
przybędą, za jm u ją  kw a te ry  podług swego u- 
podobania , a co ty lko  od gospodarna zażądają, 
dostarczone im  bydź musi. O baw iają się ich  
powszechnie ; i  im  ba rdz ie j to  post rzegają, ty m 
większe stają się ich  żądania i  nad użycia. (J- 
ważają siebie za domowe w o jsko  kró lew skie. 
O ni to  b y li, k tó rzy  w  Aranjuez , k ie d y  Ferdy­
nand  V I I  b y ł jeszcze Х -ęciem A s tu ry i, ogłosi, 
l i  go K ró lem  , a K ró la  K aro la  i  K ró lo w ą  L u ­
dwikę do a b d yka c ji zm usili.

Jeszcze w roku i 8 j 5 d. 12 lu tego sławny 
dowódzca gery llów  M a rt in  z przydom kiem  el 
Empecinado, a naówczas marszałek obozowy, 
podał K ró lo w i p ro jek t względem rządu kon­
s ty tucy jnego  w  H iszpan ii, i  wpadł za to w n ie ­
łaskę monarszą.

P. S. B iskup kad>xk i w yda ł lis t pasterski 
do mieszkańców awey dyecezyi, w k tó rym  ich  
napomina, ażeby sw ym  obowiązkom  i p rzy ­
kazaniom re lig ii w ie rn ym i pozostali. Zapew ­
nia ją ciągle, że K a d yx  nie jest za ję ty , ale za­
w a r ł z bun tow n ikam i t ra k ta t neutralności, 
przez co zupełna kommumkaoya, jak w poko­
ju , p rzyw róconą  została. —  W  naynowszey o~ 
dezwie jenerała Freyre  do woyska w yrażono 
m iędzy innem .v „S ta ję  na czele wasze.n, że- 
by  uw iedzionym  otw orzyć oczy i  zw róc ić  ich 
do pow inności, albo zniszozyć ich zamiary. 
W n e t będę W stxnie przekonać K ró la , źe pra­
wa jego zostały obron:one przez was, k tó rych  
żadne z łe to , żadne obietnice, żadne pogróżki 
uwieśdź nie zdo ła ły . Żo łn ierze! służyć bę­
dziecie za przykład wszystkim  woysk om; w za­
szczycie przywodzenia wam zn a jd u ję  nagro­
dę: was a to li, waszę w ierność i  w y trw a łość  
sam K ró l nagród ł i . “

P aryż  dn ia  g  lutego.
N adzw ycza jny  goniec, k tó ry  tu  d 7 t. m. 

p rzyb y ł z M a d ry tu , p rz y w ió z ł ztam tąd w ia ­
domości do d. 3 i  stycznia, a z K adyxu  do d. 
26, w  k tó ry m  dniu to  m iasto zna jdow a ło  się 
jeszcze w  mocy k ró le w sk ie j. W iadom ość w ięc 
z b irży , źe się bun tow n ikom  poddało nie ma za­
sady, chociaż ją  w if lę  znakom itych domów 
handlowych za praw dziw ą udz ie la ły .-— W  A n ­
g l i i  rozsiano nawet, źe j n ia n i 1) .  Francesco 
de P au la  przeszedł na strstnę bun tow n ików .

Z  San- Jago-de Compostelle, w  G a lic j i , do­
noszą-, Co następuje: mało tu  albo p raw ie  nio 
nie w iem y o tćm , co się dzieje w Andaluzyt. 
Nadeszły tu  rozkazy, postaw ić ra ilfcye w  takim  
stanie; aby, jeśli potrzeba będzie#, za p ie r­
wszym rozkazem w yruszyć m ogły. Jeśliby 
inna jaka p ro w in c ja  k ró lestw a zażądała od na­
sze j pomocy, W tedy gubernator jene ta lny u- 
powaźniony jest do dania jey natychm iast. 
T ym  sposobem, przydaje doniesienie, u ję tą  zo­



stała buntownikom  sposobność czynienia wiel­
k ich  postępów.

D  »wodzący w  Grenadzie jenerał E gu ja  o- 
t r z jm a ł praw ie nieograniczone pełnom ocni­
c tw o , a liczba uw ięzionych tam osób, k tó re  
ś- iągnęb na siebie podejrzenie* znacznie się 
pom n żyła.

L is t * M a d ry tu  pod 29 stycznia w d z is ie j­
szym M onito rze  umieszczony, wyraża: „  N ie
ulega to już źadney w ą tp liw o ś c i, z'e K adyx  
iiie  vrpadnie w ręce bun tow n ików , i  że nastą* 
pi chw ila  ich  rozw iązania przez moc i własne 
ich  nieporozumienia. Nader w ie lka  k łó tn ia  
powst ła m iędzy ich przy wcdzcami Arco-Agne- 
ro  i Bano, naczelnikiem a r ty lle ry i,  im a  p rzyy - 
śdź do pojedynku. Przybycie jenerała Freyre  
z znaczącą potęgą dokona re sz tyM

Gazeta madrycka zawiera ty lk o  jeden w y* 
Г о к  kró lew ski pozwalający pewnemu Hiszpa­
now i nosić ozdobę l i l i i .  — - Jenerał E lio  by ł 
w praw dzie p rzyw o łany z Vciency i  do M a d ry tu , 
ale pow róc ił już znowu do P o te n c ji. N ie  z a j­
m ie on mieysca jenerała Freyre.

Naczelnym dowodzcą buntow n ików  jest je ­
nera ł Moscoso, w ie lk ich  ta lentów  oficer, k tó ry  
za powrotem  K ró la  by ł naczelnikiem g łówne­
go sztebu, w net jednakże wpadł w p ode jrze ­
nie o liberalizm , 1 o to  obw iniony osądzony zo­
stał ca dwa lata w ięzienia w  w arow nym  zam­
ku. Po odbyciu ka ry , za wybuchnieniem  no­
wego buntu, został pow tórn ie  p rzy trzym any  i  
osadzony w w ięz ien iu , zkąd go buntow n icy o- 
Srvobodiili i  za dowodzoę swego uznali. Dalsi 
dowodzący buntow n ikam i o ficerow ie  są: D on  
R a fae l Ri.ego, D on Francisco Espada , D on  
Antonio Quiroga i  M iranda . W o js k o  ich  skła­
dają regunenta Secilla, A sturya , A rra g o n ia , H i­
szpania, Korona, korpus saperów, korpus a r ty l-  
le ry i konney 1 korpus jazdy. N iek tó re  z lib e ­
ra lnych  gazet paryzkich podają w prawdzie l i ­
czbę buutow n ikow  na 10,000 , a nawet i  do 
2 5,ooo lud#:i; ale jest to  cczewistą przesadą: 
gdyż w całym okręgu, gdzie bunt w ybuchnął, 
n ie  było innych woysk prócz należących do w y ­
p raw y, k tó rych  cała siła nie przechodziła 22,000 
ludz i, a z którego 12,000 ludzi p iechoty i  oko­
ło  3,ooo jazdy, k tóre  w ierne K ró lo w i zosta­
ły .  stoją pod jenerałem Freyre , do czego je ­
szcze 1 załoga kadyxka odchodzi. A  gdy, jak 
wiadomo, r-ikt z ludu nie po łączy ł się jeszcze 
% buntownikam i, tem  samem liczba ich n ie  m o­
że bydź tak w ie lka. —  Gazeta Journa l de P a -  
rie , pisze w  te słowa; W oyska skupione są na 
wyspie Leon. Dwa usiłowania p rzeciw  San 
Fernanda  (San Sebastian?) spełz ły na niczem. 
5 oo doświadczonego wojow nika b ron i szańców; 
fregata jedna bron i K adyxu  i  m ie lizny podczas 
opadmenia morza. Pp obu końcach m iędzy­
morza stoją baty kanonierskie. Cały K adyx  
Wziął się do broni i  opatrzony jest p rzeciw  
wszelkiemu uderzeniu. B untow n ikom  zabra- 
kuje w kró tce  żywności. N ie mogą oni w ym ­
knąć się Smrzem: gdyż 2 frega ty  krążą p rzy  
uyściu kanału c z y li rzek i St. P e tr i, nie mogą 
też umknąć lądem i rozsypać się obyczajem ge ri- 
llów , gdyż woyska kró lew skie  zastąpiły^drogę.

Gazety w Bordeaux  wychodzące są tego 
zdania, że nie będą m ogły dawać dalszych w ia­
domości o H iszp a n ii, dla środków * k tó re  na 
granicy uży te  zostały.

K ró l H iszpański nie daw ał od niejakiego 
czasu do siebie przystępu korpusow i dyploma­
tycznem u.

P aryż , dnia  12 lutego.
D z ienn ik  kadyxk l z d. 20 stycznia zawie­

ra  dw ie odezwy. P ierwsza oświadcza w  im ien iu  
K ró la  podziękowanie w o jsku  i  m iastu za ich  
dobre sprawowanie się. D rugą w yda ł jenera ł 
Freyre  do swego woyska. —. Dnia 24 wieczo­
rem o godzinie 8, donoszą lis ty  pryw atne z K a- 
dyXu fk tó re  M on ito r  przyw odzi), zgrom adziło 
się podczas wieczornego hasła w ie lu  uzbro jo­
nych  obyw ate li i nieco żo łn ie rzy z regim entu 
p iechoty Soria  na placu & Antoniego , szli za 
doboszami i  krzycze li: N iech żyje konstytucja /  
S traż m iała p rzy  sobie dw ie małe nienabite 
arm aty, ztam tąd udali się buntow n icy do ko­
szar St. H e lena ; ale znaleźli już woysko pod 
bronią* które  ich tak  mocno pow ita ło , że zo­
s ta w ili na placu i 4 zabitych, a w ięcey jeszcze 
ran ionych z sobą pow lekli. P rzywodzcą ich  
b y ł znajomy San-Yago. (Jestto ten San Yago, 
k tó ry  zabił jenerała Solano, i  m ia ł bydź tow a­
rzyszem broni jenerała M oreau  w  Niemczech.) 
Zem knął on, a miasto zachowuje się znowu 
spoko jn ie : —- W  nocy na 24 strzelano z T o r - 
re-G orda  na C ortadura* jednakże bez sktu tku .

M ó w ią  teraz, że jenerał Freyre  w y ru szy ł 
nie p rędze j jak d. 28 i  chce jeszcze raz  do» 
św iadczyć środków łagodności*

W Ł O C H Y  - 
R zym  dn ia  20 stycznia. Podług ostatn ich w ia ­

domości z Kentuky  w Ameryce po łnocne j, mają 
tam  dominikanie konw ent z cśmm xięźy,czterech 
n o w ic ju szó w  i  małe kolleg ium  studentów. W y ­
syłają ztam tąd missye na tr*yd *ieśc i m il i  c z te r­
dzieści w około. Zaprowad ają też w inn icę , k tó . 
ra  pierwszą jest w  tam tych  krajach, 1 już owo­
ce wydaje. Jeden kapłan i  dwóch studentów 
zakładają now y konw ent nad rzeką Ohio) ró ­
wnież pracują około p rzyw rócen ia  konw entu nad 
r#:eką Wasbask. N iedawno siedm całych fa ­
ni i l iy  prezbiteryaóskich, p rzy ję ło  rebgiją  ka to ­
licką . Zakonn icy ci starają się też założyć d ru ­
karn ią , dla rozszerzenia pomiędzy ow ym i na*, 
rodam i potrzebnych  xiąg naszey re lig ii.

F R  A  N  C Y  A.
(z gaz. beri,) Paryż, dn ia  7 lutego. K ró l 

znowu ozdrow ia ł i  wczora mszy słuchał w  ka­
p lic y  pa łacow ej.

W czo ra , d. 6, o godzinie £g iey  m ia ł K ró l 
nadzw ycza jną radę gabinetową, złożoną z pięciu 
m in is trów , X iąc ia  R iche lieu , kanclerza F ra n ­
c j i ,  i  radców taydych , Lu ine , M oun ie r, G ar- 
n ie r, Simeon i  Сиѵіег. P ro jek t prawa o w y ­
borach do w ie lu  rozp raw  m ia ł bydź powodem 
i  na przełożenie P* La inb  w iele złagodzeń na­
stąpiło. D otąd jeszcze dzień niew iadomy* w  k tó ­
ry m  H rabia Decates do izb go wnosić będzie. 
M ów ią  wreszcie, że ostatecznie p rzy ję te  zosta­
ły  t r z y  kiassy zdolnych do ob iorów . A  zatćm , 
jeżeli ń b y  zezwolą, będą we F rancy i t r z y  k las- 
sy e lektorów : 1) p łacący podatku od З00— 600 
franków  ; 2) K tó rz y  600-900 fr . płacą; 5) k tó ­
rz y  płacą w yźey 900 fr . Każda klassa obiera 
rów ną  liczbę deputowany ch. L iczba deputo­
w anych ma bydź postanowiono З98 W ie k  
ich  zostaje ten sam, jak dawniey.



X»a żę Paweł W irtem berski znowu do P aryża
przyby ł.

Posłowie w ie lk ich  m ocarstw w  P aryżu , z fran ­
cuzkim  m inistrem  spraw zewnętrznych i  X ;ęciem  
Fernan-Nunez, posłem hiszpańskim przy dworze 
francuzkim , m ie li w iele kon ierencyy o wypad­
kach w Andaluzyt. M ów ią  , źe na konferen­
c ja c h  tych  ważne uczyniono postanowienia; 
k tó re  za cel mają, utrzym anie lub p rzyw ró ­
cenie spckoyncści w H iszpan ii, i  dw orow i ma­
dryckiem u przez gońca nadzwyczajnego zo- 
s ta ły  przesłane.

Xiąż,ę M on t-M o r ency, poseł nasz p rzy  hisz­
pańskim dw orze , wyjechał ztąd do M a d ry tu  
dnia 12.

M ów ią, że na granicach H iszpanii ma się 
zgrom idzić korpus , 20,000 frańcu ów , pod
rozkazam i X iąź  :;сіз Angouleme.

Piszą z W iedл a, źe t rz y  w ie lk ie  okoliczno­
ści, które  m i się kongres nie zatrudnia ł, zupełnie 
ju ż  u ł itw ione  zostały, m ianowicie: i )  objaśnie­
nie i 3go a rtyku łu  aktu zw iązkowego; 2) ó- 
znaczenie oko liczności, w  k tó rych  w iększość, 
a w k tó rych  zgoda głosów je t  potrzebna; 3) 
opisanie stosunków zw iązku z m ocarstwam i ob- 
cem>.

X iążę  Richelieu  m ianowany jest na posła 
nadzwyczajnego do Londynu, dla żłozenia K ró ­
lo w i smutku dw oru naszego., M ów ią , że ju tro  
ztąd wyjeżdża.

Jenerał E xce lm ans , k tó ry  już od rok ii i 
dnia o trzym ał pozwolenie, do F rancy i  pow ró ­
c ić , prezentow ał się K ró lo w i tem i dniami. 
K ró l p rzem ów ił do m ego : „C ieszy mię, że
Waspana oglądam * panie jene ra le , polecam 
na waspanu.66

Zapewniają, że hrabia Laoaletłe  do P a ry ­
ża  p rzyby ł.

X iążę W icency i znowu się przed k ilką  dnia­
m i przed sądem ins trukcyynym  staw ić musiał.

Na przypadek, jeśliby H r . D e Cazes z m i- 
n is te ryum  ustąpił, P. Montequieu ma bydź m in i­
s trem  spraw W ewnętrznych, a l i r .  Blacas m i­
n is trem  spraw zewnętrznych (na m ie jscu  baro­
na Pośquier).

D&i Śnik prawa zawiera teraz urządzenie 
kró lew skie  z dnia 1 grudnia, względem przy­
w ołan ia Wygnanych, B rzm i to  urządził nie jak 
następu je : „N a  doniesienie naszego m in is tra
Sekretarza stanu w  wydziale spraw w ewnę­
trzn ych , prezydenta rady; po w ysłuchaniu na­
sze у ra d e ; rozw ażyw szy postanowienia nasze 
z  dnia 24 1-pca 181Ó i 17 stycznia 1816, po­
stanow ił,śm y 1 stanow im y: 1) W  2gim  a rt. urzą­
dzenia naszego z d. 2 4 łp c a  i 8 i 5 wym ienione, 
to e zaś w 7mym art. tegoż prawa z dnia i2gó  
styczn ia  1816, objęte osoby, mają pozwolenie 
pow róc ić  do F ra n c ji.  2) M ają one w tern U- 
dać się .do posłów albo m in is trów  naszych p rzy  
rządach tych  k ra jów , w k tó rych  s,V  zn a jd u ­
ją, dla otrzym ania potrzebnych  pasportów, po 
w ykonan iu  przed n im iż  przysięgi na wierność 
osobie naszey, oraz na posłuszeństwo ustawie 
konsty tucyyney i prawom królestwa.*4

Strażm k pieczęci, Pań De Serre , d. 3. przez 
Lyon  do N izza  pojechał: od drogi te y  na zdro­
w iu  b y n a jm n ie j n ic  nie uc ierp ia ł.

Z  rossyyskich panów od niejakiego cza­
su baw ią w  Paryżu  : H r . Strogonow, X iążę 
Trubecki, H r . Potom kiń, X tążę Adam  Czarto­

ry s k i ; P. Nowosilcow, radca tayny  'H am el, i  
inn i. •—. śidney Smith, ciągle bawi w  P a ry iu .

Podług nowego etatu, woysko nasze ma 
teraz 187,940 oficerów , podoficerów  i  żo łn ie­
rzy , i 35,485 koni. Koszta wynoszą 180 m il. 
8 i 5,coo fr .

Jenerał Dessoleś wyszedł z choroby, k tó ra  od- 
dawna niebezpieczeństwem życia jen u groziła.

J ik  miasto Rennes posągu jenerała M oreau, 
ta k  missto Nantes p o rtre tu  w całey postać! 
jenerała P id ie g ru  nie przyję ło .

Od w ie lk ich  m rozow w w ie lu  okolicach 
porob iły  się roąpadliny gór. K i l l  ich jest w  górze 
Виѵ.іитте je d n e j z gór -Vosge{, : z rozpad)m y 
tey gę ta para Wychodzi. Od roku już tu strze­
gą ho , że śnieg na tych  górach w cześnie j to - 
p h ia ł; i  domyślają s ę, źe ciepłe źródła w n ich  
u k ry te  bydź muszą.

A n g l i a .
(ż gaz. beri ) Londyn dn ia  8 lutego. K ró l 

juz jest w s tan ie  dawania audyencyi Za w ozo­
ra  m ia ł L o rd  kanclerz całogodzmną audi enc ją  
u K ró la , na k tó re y  różne rzeczy załatw ione 
zostały. M iędzy ińnem i przygotowano p rok la ­
m ac ją , k tó ra  w  gazecie n adw orne j jest umie­
szczona, wzywająca wDaze dotychczasowe do 
sprawowania swoich urzędów.

W  nóćy na 24 sw łoki kró lew skie  do po trćy - 
ricy złożono trum ny; W ew nętrzna  trum na jest 
mahoniowa, b iały m atłasem w yb ita , z atłasu w e- 
m i materacami i  poduszkami; śre-dkowa jest o- 
łow iana; a zewnętrzna znowu mahoniowa. Na 
tey jest łaciński napis: „D.po.M tUm S ren.
Potent. etc.Excist{. Monarchae G org ii T e r t i i  
D. G. B ritańh ia rum  Re gis, f ‘idei defcnsoris, Tle­
nia Hanc ѵегае, ac Brun e c i  et Lunehurgi D11- 
cis. O b iit 29 Jan. A . D. 1820. A et. suae 82, 
Regnicpie sui 60. W indso i Febr. 3.

Do zm alenia płuc p rzy łączyła  się podagra, 
i  k ilka  razy puśżezotio k rew  Monarsze. X ią -  
żęta, bracia K ró lew scv, rzadko opuszczają za­
mek. X iążę Sasko Koburski Leopold byw a ł 
każdego poranku U chorego M onarchy, którego 
dway bracia , N fążęta York  i Sussex , chorują 
także. X ięźna Y ork  niebezpiecznie zapadła.

Lo rd  Castlereagh powróciwszy do Londynu , 
pojćchał zaraz do K ró la . N ie wpuszczono go 
jednak, 1 ty lk o  dow iedzia ł się o zd row iu  jego. 
T ło k  na dziedzińcu pałacu Carllorhouse  jest tak  
w ie lk i, iż ledwo można się przecisnąć. Jeden 
z lekarzy nocuje zawsze p rzy  K ró lu , a dw ay 
in n i bawią w  przy L g ły m  domu, aby w  po trze ­
bie natychm iast p rzybyć mogli.

Jest zwyczajem* iż  K i  ul zaraz po w stąp ie­
n iu  na tro n  , oprócz innych  urządzeń, odm ie- 
riia t  tkże litu tg i ją, co jednak z powodu choro­
by M onarchy dotąd nastąp-ć n e mogło, 1 wszy­
stko w dawnym  stanie pozost.iło. T rw o g a  wzglę­
dem sk lilkó w  tey  choroby pvf6chodzi wszel­
kie  op ran ie . X iążę York, przyszły następca 
tronu, nie może, podług praw kra jow ych, u trz y - 
m ć się p rzy  ńaczelnem dowództw ie woyska, 
k tó re , jak słychać, obe jm ie  X ‘ąźę Cambridge, 
i  w kró tce  z małźónką swoją przybędzib dó L o n ­
dynu.

K urs w ilen . na assyg. rube l sr , 3 r. kop. 76; 
dukat hol. now y r, i i ,  kop. 5, s tary r. 10 k. 80; 
im perya ł 36 r. kcp. 5o.

W olnoDrukować. Ignacy Reszka Kom .  Cenz. C d - —  w W iln ie  w D ru k a rn i Redakcyi



D O D A T E K  D O  G A Z E T Y  K U R Y E R A  L IT E W S K IE G O  N . 22.

W iln o  d n ia  20 lu teg o  v. s. i  82 o ro ku .

P R O S P E K T ,

W ychodzi w d ruka rn i Cesarskiego Wileńskie­
go Uniwersytetu, przez n iż e j podpisanego u ło ­
żone dzieło w polskim języku w dwóch tomach 
z ryc inam i i  mappami pod tytułem:

S T A T Y S T Y C Z N O  T O P O G R A F IC Z N E  
I  H IS T O R Y C Z N E  O P IS A N IE  G U B E R N II  

P O D O L S K IE  Y.

Zaw ierać będzie w pierwszym okresie wiado­
mości o statystyce, wzroście oney w różnych k ra ­
jach, tudzież jak ie  Polacy w niey postępy uczy­
n i l i , i  ile  w tym celu d la  dobra Rossyi p rzyczy­
n i l i  się slawm  Messerszmit, Beryng. Gmeliai, Sze* 
ln ir ,  Kraszeninników, Pallas. G ildensżtedt, Lepe* 
chin, O feckowski* W iśn iew ski, Fa lk i  Ryczków»

D rlig i okres wystawia rys historyczny, Podola , 
wzmiankuje o Alanach, Gotach, Komanach, Po* 
łowcach 1 Drewlanach, przebiega ważne epoki tey 
k ra in y , i  waleczności Podolan, zacząwszy od wie­
ku I X  chronologicznie, aż do naszych czasów, 
Korzysta ł wydawca w tym  względzie naywięcey 
Z dzieł Naruszewicza, K rom era , Sarnickiego, 
S try jkow skiego, Swięckiego, Gwagnina i  z rę­
kopis mu, o wstępie praw  Leona Kondrackiego.

T rzec i okres mówi o utworzeniu gubern ii, o 
je y  ludności, lasach, rzekach i  o różnych rządach 
i  stanach w niey zaprowadzonych.

C zw arty okres Zamyka p ie rw szy  początek 
d je ce zy i podolskiey, wyszczególnia z n a czn ie j-  
szych biskupów , i  ja k im  g ran icom , odm ianom , i  
Urządzeniom dyecezya dotąd pod lega ła.

P ią ty  okres zawiera eparchiją greko-rossyy* 
ską 1 różne przyw ile je nadane je y  od K ró lów  Pol­
skich, wyjaśnia teraźnie jszy Stan, liczbę cerkwi i  
monastyrów, a kończy na opisaniu staroobradców•

Szósty okres obejmuje dochody z, odkupów 
i  innych przedmiotów wy p ływ a jc ie , i  ną co ta­
kowe summy obracane bywają.

Po takowym wstępie, przystępuje wydawca do 
opisania powiatu Kamienieckiego, a ten pow iat 
jako i  inne następującym sposobem ułożył.

W ym ien ia  granice, gatunek ziemi, mówi o o* 
grodach , pasiekach, lasach i  rzeczkach przerzy­
nających każdy pow ia t, i  có nia ja ka  wieś osobli­
wszego. Wspomina herb, ludność szlachty, i  ile  
z poddaństwa dusz męzkich i  żeńskich się znaydu* 

je . Następuje późn ie j opisanie miasta guberskie* 
go Kamieńca, wyprowadza początek jego , nay- 
pierwey ja k  by ł K lepidawą a potem Petridawą* 
przytacza autorów o Kamieńcu piszących, jako to: 
S try jkow sk iego . Swięckiego, Koja łow icza i  Gwa­
gnina; przebiega wszystkie przyw ile je  nadane te­
mu miastu od K ró lów  Polskich; wylicza dobroć 
źródeł rzadkich; stan miasta i  różne napisy.

Każdy powiat po opisaniu go w ogólności i  
miasta jego naczelnego, dzie li się znowu na  §§.

§ / .  o dobrach starościńskich * ich  ludności* 
kto je  trzym a, na jakiem  praw ie, i  ile  p łac i do 
skarbu.

§ I I .  o dobrach duchownych, przez kógo ko­
ściołom nadane.

§ I I I .  o dobrach pojezmckich.
§ IV .  opisuje miasta i  wsie obywatelskie, w y*  

m ienia alfabetycznie im ie i  nazwisko każdego oby­
watela, jego urząd, dobra i  ludność ich, określając 
zaraz h istorią i  położenie na jm nie jszego miastecz­
ka i  kościołow.

§ V. zamyka miasta i  wsie do różnych  dzie­
dziców  należące.

Przebiegłszy wydawca tym  porządkiem dwa­
naście powiatów gubernii podolskiey opisuje rę* 
kodzielnie w niey zaprowadzone, stopień oświece­
nia, podatki, h istorią  O rm ian, Ż ydów , stan ro ln i­
ctwa, zioła znajomsze rosnące na Podolu i  ich  
użytek, a kończy cale dzieło na opisaniu życia 
sławnych Podolan*

Dzie ło to nieodbicie potrzebne w pewnych 
Związkach każdemu Podolaninowi i  innym  mie­
szkańcom pogranicznych p row incyy , zamyka z r y ­
cin znaczniejsze jako to: Kam ieniec Podolski,
zamek Kamieńca, piękną budowę pałacu K u ry - 
łow ieckiego. pomnik pierwszego z wierszopisów 
Podola, R ajm unda Korsaka, Skalę M uszku ty- 
niecką i  inne widoki od obywateli nadesłane. 
P rzy  ukończeniu rysu każdego powiatu , p rz y łą ­
czona zaraz będzie do niego mapka z wszystkiemi 
wsiami, najbogatsza w najdrobn ie jsze nawet 
sczegóły * a na końcu tomu d ru g :ego map- 
pa ogólna ca łe j gubernii i  tabella jey  ludności

Pierwszy tom niezawodnie w y jdz ie  z pod 
prassy pierwszych dn i sierp ma. Prenumerata nań  
kosztuje rub li sr. Sześć i  ta odbiera się do p ie r­
wszego czerwa , p óźn ie j prenum erujący, tue bę­
dą umieszczeni w pierwszym  tomie.

P rz y jm u ją  prenumeratę po powiatach JJW W . 
Marszałkowie gubern ii podolskiey.

Na W o łyn iu ,JW , z Bukarów W yleżyńska .
JW , Cecylia z H rab iów  P la terów  

Ożarowska.
IW .  Anna z SżwieykoWskich M a-
■ Iinowska.
JW .  z H rabiów  R ostworowskich 

Potocka.
W  Krzem ieńcu JW . Józef D rzew iecki, M a r ­

szalek Powiatu Krzemienieckiego.
W  W arszaw ie JW . Dziekan Uniwersytetu 

Bentkowski.'
W  K rakow ie JW . In fu ła t  Łańcucki.
W  W iln ie  W . T ypag ra f Zawadzki.
W  W in n ic y  JW J X .  M acie jow ski* D yrekto r 

szkół Podolskich.
We Lw ow ie  W , Chłędowski, wydawca P a­

miętnika,
W  Kaliszu W . Karp iński* Nauczyciel M a ­

tematyki
W  Kamieńcu Podolskim prenumerować można 

u samego wydawcy , mieszkającego w kollegium  
pojezuickiem,

P rżyym ufy jeszcze prenumeratę W W . prze ło­
żeni po szkołach.

Dzieło każde ma swoich postrzegaczów, 
dla tego sarnegó, że od człowieka d la  Ludzi p i ­
sane, podlega krytyce i  rozbiorowi całey społe­
czności. N ie  lęka się wydawca uwag krytycznych: 
bo jedyny zańuar przysłużenia się podolanorn, i  
wdzięczność z zamieszkania w tey gubernii od 
la t k ilkunastu , były mu powodem do przedsię­
wzięcia tey pracy. W ystawia w suem dziele
prawdę i  opisuje krainę, nieustępującą innym  
w wydaniu nawet ludzi mnogiemi żasczyconych 
przym ioty, a przeto godnych w iecznej sławy. Je­
go chęć wspierała ziemia mlekiem i  miodem p ły ­
nąca, a mieszkanie oney Szanowni podołanie do­
starczać raczy li wszystkiego, co tylko dzieło n i- 
meusże u ła tw ić mogło,

B a n  lt> K a m ie ń c u  X .  W a w rz y n ie c  M a rc z y ń s k i K a -
P o d o ls k im  d n ia  i 5 zn o d z ie ja  K a te d ra ln y  i  k a p e la n
s ty c z n ia  1820 r ,  szko ły  po w ia tow ey .

O g ł o s z e n i a ; 
i .  N iż e j podpisany czynię oświadczenie 

t  następney przyczyny , w r. 1817 in  m artio  J W . 
K orne lia  Górska Pisarzowna L it .  uży ła  mnie do 
odebrania summy czer, zł. 5oo je y  należnych, 
które zeszły marszałek Kościałkowski m ia ł opła­
cić a conto ogó lne j summy czer. z ł. 3,278, de­
kretem Grodzkim Troc. oc ze wiście zapadłym re -  
kognoskowaney , wypełn ia jąc takową posługę 
w istocie w dn iu  7 marca^ r. 1817, odebrałem  
czer, z ł. 5 00 od marszałka Kościałkowskiego І  
jem u wydałem moy rewers, do cżasu m m  n iś



dostanę kw itu  od JW . K o rn e lii G óreckie j. Z  ko­
le i takowy ka p ita ł oddałem do rą k  w łaściciel­
k i i  od je y  wzią łem  kw it na im ie JW . M a r­
szałka Kościułkowskiego: śmierć JW . tegoż Ko- 
ściałkowskiego przecię ła  wymianę rewersu n i­
żey podpisanego na kw it J W . P isarzowny Gór­
sk ie j, sukcesorowie zaś M arszałka czy n iew ia- 
domością rzeczy czy tez inną  jaką  pobudką powo­
dowani, niesłusznie mcy rewers w zię li za dowod 
mojego zaw inienia kiedy ja  niżey podpisany a n i 
nie m iałem  żadnego interessu z zeszłym M a r­
szałkiem, an i tez tenże marszałek by ł ochoczym 
komu kiedykolwiek kredytować, gdy ciągle poży­
cza ł u różnych nikomu niepłacąc, odpowiadam 
w ęc przez n in ie jszy  protest na awizacyą w Kur. 
L it .  uczynioną i  edykte iny pozew, i  popierając 
moje usprawiedliw ienie w napaści dopiero n ie ­
przyzwoicie do mnie zastosowanej działać po­
rządkiem  praw a w Sądzie Z iem . f f i ł k .  nieza- 
niedbam. D a t 1820 fe b r  27 dńia.

H ip o lit Łabanowski.
Roku 182o mca je b ru a ry i .17 dnia przed 

A ktam i Z iem . P tu  W ileń. stawając osobiście 
W JPan H ip o lit Łabanowski Reg. Z iem  Szaw. 
nin ie jsze  oświadczenie do akt podał.

P rzy ją łem  Jan Zierikow icz W ileń  Ziem . Reg.
Takowe oświadczenie przez Redakcją K u r. 

L i t ,  do druku źc przyjęte bydź może, Sąd Ziem . 
W ileń . zaświadcza. W ileń . Z iem . Prezydent 

i  kawaler Urban Jazdowski. f

1. W  roku 1819 mca ybra 22 dnia kondy­
c je  dwie w okolicy W in iborach w pcie Kowien, 
zostały wybyte przez W JPana Wincentego 
Ciołkiew icza Sędzica Gran. P tu  Kou>ień. 
W  W  JPP. M ich a ło w i i  Barbarze z Dearankorów  
Wimborom. Jeśliby kto m ia ł ja k ie  stosunki do 
niego awizuje się.

1820 roku feb rna ry i 18 dnia. - N in ie jsza  
awizacya przez R edakcją K u r. L i t .  dodruku ze. 
przy ję tą  bydź może Sąd Ziem . W ileń. zaświadcza. 
W ile ń . Z iem  Prezy. i  kaw aler Urban Jazdowski.

1 Exekutorou>ie os ta tn ie j woli. J W . B arba­
ry  z Brzostowskich H rab iney  Brzostowskiej Sta­
rościny P uń ik iey w dniu 10 lutego roku bieżącego 
z tego świata zeszłej .zawiadamiając o tym  zgonie, 
prawnych w prostey i  n a tu ra ln e j kolei jey  suk- 
cessorów, którym  tą  ostatnią wolą z pod datty  
7 lutego nieboszczka Starościna swóy majątek 
zapisała, wzywają ich do przybycia do W il­
na, do Pałacu J W . Starościny wszystkim 
razem osobiście, lub w prawnem pełnomo­
cnictwie dla objęcia pozostałego m ajątku i  p rzy ­
w iązanych do niego obowiązkow, upraszając ich  
zarazem, iżby dla un ikn ien ia  w szelk ie j prze­
w łoki opatrzy li się w dostateczne dowody, ta ko  
niesprzecznem ich  pochodzeniu z J W . W ilż y - 
ney jaka córki ś. p. JW . H rab iney Brzostow­
sk ie j, jako też o to , że nikogo w ięce j w teyże l i ­
n i i  równe prawo do tey sukcessyi mającego, 
prócz jaw iących się n iem a. D n ia  16 lutego.

H r. P la te r Zyberk E xeku to r Test.

N iżey podpisany p rzyby ły  tu  z Sankt Peters­
burga zagraniczny f& rtep ian ista  Jan Noak, ma 
honor uw iadomić Szanowną Publiczność, a szcze- 
góln iey Amatorow m uzyki, że się u niego znay-  
duje w łasne j roboty nowy pan ta lio n  w guście 
petersburskich z mechaniką angielską. Chcący

takowy panta lion widzieć lub nowy obstalować, 
raczą udadź się za Trocką bramę do domu W . 
Kw inty. W ilno  dn ia  16 lutego r .  1820 Jan  
Noak Fortepianista.

1. Sąd dzielczy za dekretem Remissyynym Są­
du G łł. Mińskiego 2go Departamentu na rozdzia ł 
dóbr JW . Jana Chodźki Prezydenta i  Kawalera  
ustanowiony, w powtórnym term inie do majętno­
ści Parafianowa zebrawszy się i  na zniesienie 
z dóbr konkursowi uległych długu poiezuickiego, 
dopominku Barona Asza, i  dalszych skarbowych 
należności naznaczywszy po rub li i 3 od każdych 
ibo  ru b li srebr. summ z procentam i pod rekogni- 
cyą przynieść się m ogących, wszystkich kredy- 
turow i  pretensorow do wznosu onych zobowiązał 
i  o tern przez Gazetę K u ry  era L itew . zaawizował: 
kiedy wszakże pomimo takowe ostrzeżenie Jchmość 
kredytor,owie prócz małey bardzo ilości nazna­
czonej składki summy pojezuickiey dotąd niedo- 
p e łn i l i , i  kiedy nadchodzące kontraktu mińskie 
najlepszą bydź mogą zręcznością do złożenia 
przez k r edytorów gotowych p ien iędzy .— Celem 
przeto oszczędzenia massy kredalney od niepo­
trzebnych wydatków, Saód dzielczy czynność swo­
ją  do d. 20marca teraźn 1820 rokuodwołać zalecił, 
i  aby wśzyscy kredytorowie ipretensorewie z zu­
pe łną w takowym term inie przystępowali goto­
wością, a w czasie odbywaiących się w M ińsku  
kontraktów summę w gotowym groszu na zaspo­
kojenie wzmienionych pretensyow podług powyż­
szej dys trybuc ji do kance lla ry i Z iem . M iń sk ie j 
pod kw it W . Józefata Iwanowskiego tegoż ZAem. 
Pisarza i  komplet w Sądzie n in ie jszym  składa­
jącego wnosili, nakaza ł—  O czerń n in ie jsza  po­
sy ła  się awizacya. Roku 1820 fa b ru a ry i 7 dnia.

Stanisław Swiętorzecki Z iem . P tu W il. i  
E xdyw . Prezyd. Jozafat Iwanowski P isarz Z • 
P. M iń . Ignacy Kozieł P isarz Ziem . Ptu Borys.

Atanazy Reutt Regent E xdyw iz .

1. Skutkiem wyroku Remissyynego Ziemstwa 
Rzeczyckiego i  Ukazów Mińskiego Głównego Są­
du 2go Departamentu , Sąd Taxatórsko - E x d y -  
wizorski na uspokojenie w ierzycieli JW . Anto­
niego Oskierki Chor. Rzeczyc, przeznaczony na 
grun t fo lw a rku  Nowego Dworu w pow. Rzeczyc, 
zjechawszy i  właśćiwe pierwszemu zjazdowi dla  
uspokoienia dzieła exdyw izy i załatw iaiąc czyn- 
noście, komportacyą przez wszystkie strony wszel­
kich dokumentów do kance lla ry i Ziemstwa Rze­
czyckiego na dzień 20 ap ry la  a term in powtór­
nego swojego zjazdu dzień 10 J u li i  teraźniejsze- ■ 
go roku przeznaczył, i  jakoż ażeby wszyscy kre- 
dylorowie i  pretensorowie pod u tra tą  swych do- 
pominkow, a powołani w pretensjach do massy 
kredalney pod p rz y  sądzę ni em czeg ° °d  ich żą­
dano będzie na pomieniony term in sądowego zjaz­
du ja w il i  się, mocą nastałey rezo luc ji ostrzega. 
D zia ło  się w Nowym Dworze 1820 r. januar. 24 d.

Antoni Wańkowicz Podsędek Z . P. B obru j.
F e lix  W iszniewski P isarz Ziem . M ozyr. Onu­
f r y  Massalski P isarz Ziem . P tu  Ihumen.

1. Rząd gubernia lny m iński ogłasza: iż  na 
prośbę obywatelki p ttu  wileyskiego, Podczaszy ny  
lidzkiey.y B arbary Kam ieńskiej, w łaścicie lki m ia­
steczka D olhinowa, znayduiącego się w powiecie 
wileyskim , i  na mocy 29 punktu szlacheckiego 
przyw ile ju  , oraz czyniąc, dogodność potrzebom  
mieszkańców jego; dozwolił zaprowadzić w tym ­
że miasteczku Dołhinow ie ja rm a rk i, i  odbywać 
je  w każdżm roku od w Niebowstąpienia Pań­
skiego do Bożego Ciała. D n ia  24 ja n u a ry i 1820 
roku, Sowietnik Czerniejew.

Sekretarz Arcimowicz.

i .  Od W ileńskiego gubernialnego Rządu 
ogłasza się : iż  w skutek odezwy intcndencyi 
jszey A rm ii g łó w n e j polney prow iantskiey



kom m issyi, d la  zaspokojenia skarbowej nale­
żności. do 2oo ,o jo  ru b li assyg., za nieakura- 
tns dostawienie przez podradczyka , wileńskie­
go obywatela, Fiszela Rozynga z^kompanią, do 
m agazynu prow iantu w orłow skie j gubernii; 
pom ieniony Rząd przeznaczył z publłcznęy l i ­
c y ta c ji, podanego przez Rozynga dla zabez­
pieczenia skarbu w tey dostawie murowanego 
domu, mieście W iln ie  pod N rem  258, oc$- 
nionego do 92,44o raó. assyg., koniuszych tro ­
ckich Desztrungow ; a zatem życzący nabydż 
takowy dom, zechą przybydź dla targów  do te­
go gubernialnego rządu na term iny : pierwszy 
dn ia  20, d rug i 22 a trzeci 24 mca marca t. 
roku. Stycznia 28 dnia  1820. roku.

Sowietnik Ławrynow icz.
Sekretarz Now icki.

1. OJ Rządu gubernialnego W ileńskiego 
ogłasza się : iz  na zazpokojenie skarbow ej na­
leżności od w idżkich żydów : Z is k i Ro&ember- 
ga i  Josiela Salitana, za niepowrócenis do 
widzkiego prowiantskiegó magazynu, wziętego 
przez n ich sposobem pożyczki owsa; pomienio­
ny rząd przeznaczył na p rze d n i z publicznego 
ta rgu  dwa drewniane dom y, znajdujące się 
w fnieście W idzach , z murowanemi p iw n icam i, 
ocenione: pierwszy do 7000 rub., a ostatni do 
5ooo rub. assygn. ; a zatem życzący nabydż 
takowe domy, zechcą przybydź do tego Guber. 
Rządu na te rm iny  : pierwszy dnia 2, d rug i 
26 a trzeci 29 mca apry la  t. roku. Stycznia 
28 dn ia  i 820 roku.

Sowie.tnk Ławrynow icz.
Sekretarz Now icki.

1. W  M ińsk im  gubernia lnym  Rządzie bę­
dzie przedawać się z publiczney lic y ta c ji m u­
rowany dom ze wszelkiemi do niego p rzyna - 
leżnościami i ziemią, zna jdu ją cy  się w m ia ­
steczku N ie św iiu  na u licy  W ileńsk ie j, należą­
cy do żyda Lnyzera Boruchowicza D iło n a , o- 
pisdny za d ług skarbowy do i 385 rub. kop. 
56 srebrem , a oceniony do 2700 rub li assyg. 
a zatem życzący nabydż takowy dom, zechcą 
przybydź do tego Rządu na te rm iny  : pierwszy 
dn ia  8, d ru g i 10 a trzeci 11 mca marca, a 
d la  przetargów dn ia  i 5 tegoż mca te ra źn ie j­
szego roku. Stycznia 21 dnia  1820 roku.

M ińskiego gubernialnego Rządu Sekretarz 
T yt. Sowiet. F e lic ja n  A rcim ow icz,

1. OJ Rządu obwodu Białostockiego o g ła ­
sza s ię : iż zna jdu jące się w tuteyszem obwo­
dzie, ptcie Bielskim, w klenickim  ekonomicznym  
Amcie , skarbowe fo lw a rk i : K le n ik i, L ja d y  i  
Raczki nazywające się, za które, podług da- 
wnieyszych kontraktów, wchodziło do -skarbu ro ­
cznego dochodu do i g 586 ru b li 42-Ł kop. sre­
brem ; liczy  się w nich dusz p łc i męzkich 4589, 
a m ianow ic ie : w fo lw a rku  K lenikach  4448 
dusz, Ladach 3 duszy a Raczkach 1З8 dusz, 
postanowiono oddać w 12 le tn ią  arendowną 
dzierżawę od dnia  1 go ju n ii teraźniejszego ro ­
ku ;  a zatem życzący wziąść te fo lw a rk i w a - 
rendę, zechcą przybydź do 2go oddziału tego 
Rządu z ew ikeyami odpowiedmemi dwu le tn ie j 
z tych fo lw arków  in trac ie , na term iny: p ie rw ­
szy dnia 2; d ru g i 8, a trzeci ostateczny 17 mca 
marca teraźnie jszego roku.

Sowletnik j|M ilew icz.
Sekretarz K a rd y  natowski.

Ogłasza się po raz d ru g i i  trzeci.
4 . JP an i H in tz  Dentystka, przez Kollegium  

lekarskie W rocławskie examińowc.na i  opprobo- 
wariuj a przez Królewsko-Pruskie M in is te ryum  
spraw wewnętrznych uprzywilejowana', udowo­
dniwszy oraz gruntowną znajomość swey sztuki, 
przed kommissyą cxam tnacyyną lekarską W o­
jewództwa Mazowieckiego, ma honor Prześwie­
tną  Publiczność zawiadomić o chęciach stania  
się je y  użyteczną przez swoją sztukę. Będąc 
córką sławnego jrancuzk iego dentysty, i  sposo- 
biąc się w tey sztuce od młodych l<.t, nabyła  
potrzebnej zręczności i  łatwości do odbywania 
wszelkich opęracyy zębów dotyczących się. D z ia ­
ła n ia  moje zasadzają się:

N a  wyjm owaniu zębów i  tychże korzeni.
Z rów now aniu zębów przyd ług ich .
Odłączaniu zębów żarowych od zepsutych.
Oczyszczaniu zębów z kemienia winnego.
Umocowaniu chwiejących się zębów.
Plombowaniu czy li wypełn ian iu  zębów wy- 

pruchnia łych złotem lub innym  kruszcem . tak, 
iz  onych bez na jm n ie jsze  go bolu w późne la ta  
potrzebować można.

W praw ian iu  zębów sztucznych pojedyńczych 
i  całych krajów, tak, ze ich od natura lnych roz­
różn ić niepodobna.

Zęby będąc ozdobą u s t, zapobiegają oraz 
zwiędniencu policzek i  są dla zdrowia nie zbę­
dne m i narzędziam i, zasługują przeto na nay-\ 
większą około n ich  troskliwość.

JPan H in tz  m inia turzysta, zabawi tu przez 
czas n ie jak i. Polecając się swą sztuką względom  
Prześw ietnej Publicznfyści zapewnia akuratność 
w pracy , z którey u nicfeo dowody widzieć można.

M ieszkają w domie X X . Franciszkanów na  
u licy  T ro c k ie j pod Nr\?m  З92.

2 Sąd Taxatorsko F xdyw izo rsk i w m aiąlku  
Wysokimdworze dziedzictwa Lackich w P  cie 
Trockim sytuowanym ustanowiony, uwiadamia 
wszystkich ińteressowanych, ze dekret oczewisty 
w sprawie konkursowej niechybnie od dnia  26 
idącego roku i  miesiąca fe h ru a ry i w mieyscu 
ju ryzdykcy i w klasztorze J X X . Dominikanów  
Wysokodworskich promulgować będzie. Dat. ro ­
ku 182-0 mca fe h ru a ry i dnia  9 .

Józef Xże Giedroyć Sędzia Ziem . W ileń. prę­
ży dmący E x d .

Alexander Bukaty Prezydent Grodz. Oszmian.
F x d y w iz o r .

Franciszek Skurewicz Grodz W ilkom ie, i  E x -
dywizor. Sędzia.

X . Jan SwięczkowskiProboszcę Stokliski deputat. 
M ik o ła j Zam brzycki Regent.

N O W E  D Z I E W A
W  X ięga rn i Uniwersytetu u Józefa Zawadz­
kiego w W iln ie  są następujące paryzkie al~ 
m anaki mogące służyć za przy jemne poda­
runk i d la  dam, do przedania w następują­
cych gatunkach.

Guirlande des muses, re lie  en velour blanc e tu i 
en satin fig . irnpr en couleur . R. 9

—  le merae re lie  en arabesque . . . .  b 
P e tit A lmanach des dames rek  en arabesque 6 
Echo des Bardes ou le menestrel des dames

re lie  en satin etu i en arabesque . . • 8
—  le meme re lić  en m o ir e ...................................o
—  le meme re lie  en arabesque . . . . .  5
Homage aux demoiselles rediges par Dufrenoy

re lie  en moire ...........................   6
—  relie  en arabesque . . ^
Almanach dedie aux dames re lie  en moire 6
—  re lie  en arabesque  .....................................5

) 4



L ’Abeille  des dames, ou manuel de Phistoire 
naturelle orne des fig . colories cart i .  5 c* i 5 

L ’II is to ire  naturelle, en m iniaturę orne źes 
łigures peintes en coulewr, re lie  enm oire 6

•— re i. en a r a b e s q u e ..........................................5
.— cartonne .   * r .  3 c. i 5
Міпегѵе des dames,, ou cours complet d’Ico- 

nologie morale par figures allegoriques r .3 c. i 5 
P e tit rodeur, ou ecouteur aux portes . . 2
Fingal poeme et autres poesie galliques par

. Le Saint - M ichel ............................... . . 2
Le P e tit M enes tre ł re lie  en m oire . . .  3

re i. en guirlande d’o r ....................................2
cartonne a la Bradel . . . . r .  i  c. 5o

3 . W  x ię g a rn i X X .  P ija ró w  u  A -  
e le x a n d ra  Żó łkow skiego  i  Józefa Z aw adz­

kiego T y p o g ra fa  U n iw e rsy te tu  je s t do 
p rz e d a n ia : K a len d arzyk  P o lityczny na  
ro k  i 8 2o d la  w y d z ia łu  U n iw e r. Irnpe -  
r a t  orskie go W ileńsk iego.

W  k tó rym  są następujące materye: N a jja ­
śniejsza fam ilia  panująca w  Rossyi, fam ilie pa­
nujące w  Europie , Rada Państwa, M in is trow ie , 
M in is te ryum  re lig ii i  Narodowego oświecenia, 
U n iw ersyte t W ile ń . , kommisye sądowe eduka­
c y jn e  , To w. Medyczne W ile ń . ,  Gimnazye i  
szkoły do tychże Gim. należące: W ileńskie , 
Białostockie, M ińskie W itebskie , Zabielskie, M o- 
b ilow sk ie , W ołyńsk ie , Podolskie. Rzymsko-ka­
to lick ie  Duch. kolegium, Archidyecezya M ohi- 
lowska, Dyecezye - W ile ń ska , Zmudzka, Ł u c ­
ka. Kamieniecka, M ińska, M etropolita lna, L it .  
W ileńska  unicka, A rchidyecezya Połocka, D y- 
ecezya Lucka i Brzeska , jednota ewangel. re ­
formowana, Konsystorz ewangel- Augspur. w y ­
znania , L it .  Pocztamt. Gubernie z powiatam i: 
L ite w . W ileńska, Grodzieńska, obwod Białosto­
ck i, Gub. Mińska, W itebska, Mohilowska, W o ­
łyńska, Podolska. Tow arzystw o Dobroczynno­
ści W ileńskie . Cena exem. jednego kop. 5o sr.

K toby  życzy ł mieć przez pocztę n in ie jszy 
K a lenda rzyk , może go otrzym ać , dosyłając 
pieniądze pod adresem w yż pomienionych X ię - 
g a rn i, dokładając do rub la  po n5 kop. sr. na 
przesyłkę do m ie jsca wskazanego, mniey je­
dnak nie można zapisywać nad 6 exemplarzy.

5. Niżey własnoręcznie podpisany czynię w ia­
domo tem moim pismem wszystkich w ogólności 
i  każdego z osobna interessuiącym , szczególniej 
zaś w rzeczy iak następnie , dokument obligacyy- 
ny na czerwonych złotych 260 N . czer. 260, w da­
cie 1792 roku ja n u a ry i 20 dnia kondycionalnie 
nastały, będąc od zeszłego JW . Tadeusza An- 
drzeykowicza Kolegskiego Sowietnika i  kawalera 
natenczas Sędziego Grodzkiego P ttu  Grodzień­
skiego W . Antoniemu Pisance Rotm istrzowi P ttu  
Wołkowyskiego i  plenipotentów W* Antoniego 
Grothuza z terminen w ypłaty powyższej summy 
na dniu  b aprila  roku tegoż 1792, na cel opła­
cenia długu w przerzeczoney ilości wynoszącego 
a przez W . Grothuza W . JPanu Sawickiemu za? 
winionego , w ydany , gdy skutku swego powyższy 
dokument {iak wieloliczne dowody pisma o tey 
prawdzie twierdząc , wyraźnie przekonywaią) nie 
w ź ią ł, a stąd iako nie będąc na tak i to przed­
miot użyty , tern samem walorLswóy tracąc , acz 
onego W . Pisanka w spekulacji zatrzym ał, upa­
da , następnie gdy po zejściu W . Antoniego P i­
sanki leszcze w 1806 roku wzmięniony nieraz do­
kument, na osobę córki iego iako iedyney po oycu 
swćfn sukcessorki dziś w zamęściu będącej W . 
Choynowskiey Sekr etarzowey {komitetu głównego 
Wileńskiego przeszedł, skutkiem którego aż w ro ­
ku om inionym  181 ą miesiąca septembra 20 dnia  
wspomniona SekretarZowa dopominek w liście 
swóm do JW . B ogum iły  Andrzeykowiczowey 
Z, W iln a  p isanym  Zastosowała, powodem czego 
TW . Sowietnikowa Andrzeykowiczowa mimo 28 
la t upłynionych, wiedząc dostatecznie o nastaniu

takiego to dokumentu i  razem Z rewersu zeszłeg& 
Antoniego P isanki znafduiąc tenże dokument 
bydź należnym, do powrotu na rzecz sukcessorow 
zeszłego Sowietnika Andrzeykowicza, bez żadne j 
opłaty zleciła mnie n in ie jszy a rtyku ł w gaze­
tach Kuryera  Litewskiego umieścić, w zamiarze, 
iżby n ik t takowego dokumentu, obligacyjnego na 
Cżer.zł.2bo wydanego,iako zarewersowanego i  ty l­
ko nienależnie w ręku Antoniego P isanki po­
zostałego, an i wlewkiem an i zastawo, ani darem  
an i nakoniec w jakimkolwiek innym  bądź obiek­
cie od W W . JPaństwa Mateusza iako męża i  
żony iako aktork i Chojnowskich Sekrttar^twa 
głównego komitetu Wileńskiego nie n r  bywał, 
spełniaiąc którey wolę , nin ie jszym  pismem pu ­
bliczność zastrzegam i  protestuię, oraz zazalam  
W . Sekretarzową Chojnowską o niewolne i  nić  
należne wzmienionego skryptu dotąd w siebie 
zatrzymanie. D a tt w Grodnie roku  1820 ja rtua - 
r y i  26 dnia.

Ju lidn  Szymański Plenipotent.
Ze takowe oświadczenie może bydź umieszczo­

ne w gazecie K urye ra  Litewskiego Sąd Ziem ski 
P ttu  W ileń. zaświadcza.

Prezydent Z iem . W ileński i  kawaler Urban
Jazdowski.

3 Od Litewsko W ileńskiego Gubernskiego 
Rządu ogłasza się: iż  g d y  kredytorow ie i  pre -  
tensorowie Zeszłego M arsza łka  P ow ia tu  Sza- 
welskiegó Antoniego Żukowskiego , stosownie do 
rozporządzenia ninieyszego Gubernskiego Rzą­
du i  W ileńskiego Głównego Sądu 2go Depar­
tamentu dokumentów udowo dn i a iących takowe 
pretensye w szlacheckich opiekach Te!szewskiey9 
Rosienskiey i  Szawehkicy niezło ż y l i ;  przeto  
wedle rezolucyi w Rządzie Gubemskim 22 j a ­
n u a ry i teraznieyszego roku r.astałey i  przez 
gazetę Litewskiego K u rye ra  do tychże kredy-  
to r o w  i  pretensorow Żukowskiego ponaw ia się 
r e k w iz y c y a a b y  wzmienione dokumentu sto­
sownie do zapisanych na maiątkach ewikeyow , 
niezawodnie do dnia pierwszego marca n in iey­
szego reku z ło ż y li w 'rzeczonych opiekach d la  
weyrzem a w aktualność onych w obecności opie­
kunów sukcessorow po Żukowskim  i  JW/ . G ra - 
f i n i  Tyszkiew iczów t y  by łey  zeszłego Z u k ó w  
skiego żony , lub ich plenipotentów i  d la  przed­
staw ienia 2mu Departamentowi ku uczynieniu  
rozporządzenia o domierzeniu n iew ątp liw ym  
Żukowskich kredytorom  z dochodow maźątków 
ich sa tysfakcyi, a to stosownie do Ukazu R zą ­
dzącego Senatu w tym  objekcie nasiałego. D a t  
roku 1820 feb rua ry i д  dnia.

Sowietnik Vfr incenty Ław rynow icz .

3 W  h a n d lu  Józefa Kopscha są sprow a­
dzone ro zm a ite  gustow ne to w a ry  z m o­
r y  m e ta llic z n e y , sa fia n u  i  in ne , ja k o  
też szklą  do k in k ie tó w  w  d o b ry m  g a ­
tu n k u *

3 . W yjeżdża ta  gran ice do Prus i  Saksom 
n i l  W ileński 3 g ild y  kupiec Leyzer Hirszowicz  
Brzozow ik.

3. W yjeżdża za granice do Prus i  Sakso­
n i i  Odeskiego iszey g ild y  kupca Joela Mosz-  
kowicza w inograda komissioner, W ileńsk i miesz­
kaniec M ordchel Szlomowicz M a iie l.

5. W yjeżdża za granicę dó P rus i  Sakso­
n i i  mieszczanin W ih ń s k i Jankie l Szmuy łowicz 
Frauszłeter ца miesięcy dziesięć*


